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KOŚCIÓŁ ZA SZKLANKĘ WODY.
P R ZE Z

Rozalją z F.....W W. S...

2.
M inęło la t dw anaście. W  dzień wiosenny na 

ław ce przed plebaniją w San P ed ro  siedział zna.- 
jom y nam  kapłan , ju ż  siedem dziesiątletni starzec.

O bok niego stało z B rew ijarzem  w ręku dw ana­
ście la t mające prześliczne chłopię, głośno czyta­
jąc , a szesnastoletni dorodny i silny m łodzieniec 
zajm ow ał się porządkow aniem  ogródka otaczają­
cego z obu stron ubogą plebaniję. M argarita  ocie­
m n i a ł a  praw ie zupełnie, siedząc na progu domu, 
ze złożonem i rękam i uważnie przysłuchyw ała się
słowom czytającego.

W tóm  usłyszano turkot pochodzący od nadjeż­
dżającego drogą od Sewilli prowadząc*, powozu; 
chłopczyk  przerw ał czytanie i zawołał:

-  Ach! co za piękny ekwipaż! - 1 z wielkiemi 
od zadziwienia oczami patrza ł ja k  tenże zbliżał 
się, a wreszcie stanął przed plebaniją.

B ogatą liberją strojny lokaj zeskoczył z kozła 
i p rosił o szklankę wody dla pana swego.

— K arlos! — rzekł pleban do obok niego sto ją­
cego chłopczyka, — Karlosie! podaj szklankę wo­
dy tem u panu, przynieś i wino, może raczy  p rzy ­
jąć , ależ spiesz się!

Znakom ity podróżny był-to  m ężczyzna lat pięć­
dziesiąt wieku mieć mogący, w zrostu wysokiego 
i poważnój postaci.

W ysiadłszy z powozu, zbliżył się z uszanow a­
niem do księdza i siadając obok niego na ławie 
zapytał:

Przebacz, szanowny plebanie może natrętnej 
ciekawości, ale chciej mnie oświecić, czy m łodzień­
cy ci są twoi siostrzeńcy, czy synowcow’ie?

Są mi jeszcze bliższemi! — odrzek ł z miłym 
uśmiechem czcigodny kapłan; są to bowiem moje 
przysposobione dzieci.

Jakto? zapy ta ł ze zdziwieniem nieznajomy,
— Poniew aż nie ma w tóm żadnój tajemnicy. 

S ignor, gotów  jestem  opowiedzióć, jak  się to  stało, 
tóm bardziój że przy  móra cichóm życiu, które ju ż  
k u  schyłkow i się zbliża i przy braku  stosunków 
ze światem, w yśw iadczycie mi szlachetny panie 
przysługę wielką udzieleniem  rady, jakby  najle- 
piój tą  m łodzieżą pokierow ać i zabezpieczyć im 
przyszłość uczciwą.

Nieznajom y odbierając szklankę wody, skinął 
ręką  na znak zgodny i zaraz potóm poczciwy ple­
ban wzruszonym  głosem rozpoczął opowiadanie



wypadków znanych ju ż  nam z pierw szego ro z­
działu; a następnie ja k  dzieci w bojaźni B oga wy­
chował, naukam i um ysł ich oświecił, i ja k  w do­
brym  gruncie ziarno się pięknie przyjęło , bogaty 
plon obiecując.

— I  cóż, signor, radzicie mi dalej z rnemi przy- 
branem i synami robić?

—  Najlepićj oddać ich na kadetów  do gw ardji 
królew skiej, —  odparł nieznajom y, — i aby p o ­
d łu g  stanu żyć mogli, trzeba  im wyznaczyć roczną 
pensją, około czterech tysięcy dukatów  wynoszącą.

—  Poufne moje słowa i prośba o radę, — od­
rzek ł starzec oburzony, — nie zdaw ały mi się na 
szyderstw o zasługiwać....

L ecz nieznajom y nie zważając na to, mówił 
dalej:

—  N astępnie trzeba W'asz kościół odbudow ać, 
wygodną plebaniją w pobliżu wystawić, okolić ją  
ładnem  ogrodzeniem  na podobieństw o rysunku, 
k tóry , spodziewam się, że waszej wielebności się 
podoba.

To mówiąc, rozw inął plan zgodny z poprzednim  
opisem i w patrując się w powrażne i łagodne sza­
nownego starca oblicze, m ówił dalej drżącym  
głosem:

— W  szystkoto w połączeniunazw iem y kościołem  
pod  ewangelicznem  w'ezwaniein szklanki wody....

— Boże! co to wszystko znaczy? — przerw ał 
pleban, — ten głos... te rysy...

— M ościksięże!—pow stając nagle odezwał się nie­
znajom y,—nazywam się D on Jose  di R ebeira, przed 
dw unastu laty  byłem  dowódzcą fakcji politycznój. 
B yłem  ujęty w waszym dom u, lecz udało  mi się 
z więzienia wydobyć; czas i okoliczności wielkie 
w mera życiu spow odow ały zmiany, dziś jestem  
bogaty i w znaczeniu. W y, wielebny panie, u lito­
waliście się nade mną kiedy byłem  ran n y , 'wygło­
dzony i w niebezpieczeństwie.... później zastąpili­
ście ojca mym biednym  synom; gdzież więc zna-
leść słowa na w yrażenie mej wdzięczności?......
O  dzieci moje! o moje biedne sieroty!... —  M ło­
dzieńcy rzucili się na szyję ojca, a gdy  pierwsze 
m inęło wzruszenie, R ebeira podając rękę p leba­
nowi rzekł: — I  cóż, czyż nie w ystaw im y kościo­
ła  i plebanji?

K siądz zwróciwszy się do M argarity , wymówił 
z namaszczeniem:

„K to b y  w'as napoił kubkiem  wody w Im ieniu  
mojóm, zapraw dę powiadam  wam; nie straci za- 
p ła ty .“

—  Amen! — dodała  zgrzybiała  M argarita, za ­
p łakaw szy  rzew nie, wzruszona wspomnieniem prze­
szłości i przew idzianym  rozłączeniem  z ukochane- 
mi wychowańcam i.

W  rok potem, w obec D on Jo se  R ebeiry  i sy ­
nów jeg o , nastąpiło poświęcenie plebanji i najpię­
kniejszego w całej okolicy Sewilli kościoła San 
P ed ro  pod ewangeliczną nazwą szklanki wody.

K O R R E S P O M M A  Z PARYŻA.
— Pew na Polka, której nazw iska nie mam p ra ­

wa wymieniać, zaślubiona ze znakomitój rodziny 
W łochem  i w Rzymie mieszkająca, w przejeździe 
przez P a ry ż  opow iadała nam  zajm ujące szczegóły 
o życiu O jca Świętego, k tóry  się znacznie od ja ­
kiegoś czasu postarzał. W  dzisiejszem stanowisku 
zachwianej w ładzy świeckiej Papieżów  i p rzy zbyt 
nadw ątlonem  zdrowiu P iusa IX , sądzę, że łaska­
we Czytelniczki moich paryzkich listów w M aga­
zynie Mod  zamieszczanych, znajdą zajm ującym  po­
niższy opis, k tóry  z opowiadań w iarogodnych na­
szej rodaczki zaczerpnąłem : ,

„Papież P ius IX , wstaje zwykle o szóstej rano. 
Nawiasowo wspomnieć tu  powinienem , że pryw a­
tne pokoje w atykańskiego pałacu odznaczają się 
w E u ro p ie  przepychem  i gustem . Zdobne są w zło­
to, pyszne kobierce, m akaty i jedwabie; znajduje 
się wszakże w nich nieco m ebli z drzewa, prostotą 
sw ą apostolską pokorę i skromność pierw otnych 
chrześcijańskich wieków przypom inających. Toż 
samo m ożnaby powiedzieć o K w irynale  i zam ku 
G ondolfo, pałacach rezydencyjnych najwyższych 
rzym skich Kapłanów'.

O siódmej rano Pap ież  odpraw ia M szę czytaną 
w kaplicy  dotykającej jego  sypialni. W szyscy p ra ­
wie K ardynałow ie i B iskupi rzym scy mają ten 
Sam zwyczaj, K am erjer czyli szam belan papiezki 
zastępuje na usługach  zwyczajnego kam erdynera. 
T ak ą  szam belańską służbę u  P apieża pełni zwy­
kle prałat, kanonik albo dyjakon. W  W atykanie 
znajdu je  się aż dziesięciu poufnych karuerjerów, 
a najzaufańszym i z porządku wieku są: M onsignio- 
rowie Stella, de M erode, T albot i Ricci kuzyn 
H r. W alew skiój. T e  osoby nierozłącznie i wszę­
dzie towarzyszą Papieżow i, bawią go i rozryw ają: 
co nietrudnem  jes t dla nich, albowiem P ap ież z na­
tu ry  uposażony został wesołem  usposobieniem . 
P iu s  I X  iest wresołego hum oru, uśm iecha się cią­
gle i dowcipnie żartuje.

O ósmej O jciec Św ięty śniada. Śniadanie jego 
sk łada się zwykle z kaw y i bułeczek, rzadko z in ­
nych  a zaw'sze lekkich  potraw'. Podczas śniadania 
sam tylko M onsignor Stella nie opuszcza Papieża. 
O tw iera on listy i wszelkie korrespondencje, czyta



je  albo treściwe z nich robi sprawozdanie. Jest-to  
chwila największej poufałości i najgłębszego wy­
nurzenia.

P o  skończeniu śniadania i odczytaniu korrespon- 
den cy j,K ard y n a ł Antonelli schodzi z wyższego pię­
tr a  do salonu Papieża. M in ister-K ardynał w obej­
ściu z Piusem  IX , jest pełen łagodności i upoko­
rzenia. Santo Padre! Beatissimo Padre! za każdym  
praw ie pow tarza wyrazem; chwali wysokie zdol­
ności N ajwyższego Pontifa, unosi się nad jego  spe- 
cjalnemi wiadomościami i łatwością roztrząsania 
spraw  wszelkiego rodzaju, radzi się swego Zw ierz­
chnika we wszystkiem i co chwila mieni się najpo­
korniejszym  sługą: a w gruncie k ieruje sam i rz ą ­
dzi To posłuchanie i narad a  M onarchy ze swym 
pierwszym M inistrem  trw a godzinę, a najwięcej 
dwie, stosownie do potrzeby. K am erystom  czyli 
szambelanom, którzy i w tej chwili są obecnymi, 
wolno je s t przeryw ać i podawać swe zdanie. D la- 
tego-to kardynał A ntonelli stara się z nimi zacho­
wać najściślejsze stosunki.

Czasami o wpół do jedenastej, a zwykle o jed e ­
nastej Pap ież  daje publiczne posłuchanie. P ius IX  
ubrany  cały w bieli, zasiada przedstolikiem  wwiel- 
kićm  krześle tronowóm  z poręczami. O dpowiada 
każdem u słów kilka po w łosku, francuzku łub hisz­
pańsku, jeżeli w tych językach do niego przem ó­
wiono, dla mówiących po polsku, niem iecku lub 
angielsku tłóm acza sprow adzają. Na takiem  posłu ­
chaniu P ius IX  podpisuje niekiedy żądania indul- 
gencyi na prośbach do stolicy Apostolskiej zanie­
sionych. N iektóre bowiem osoby dopiero podczas 
posłuchania w ręczają mu suppliki zwykle podług 
szematii zredagow ane. W  tych supplikach wyraża 
s i ę  prośba o odpuszczenie grzechów  na własny ra ­
chunek popełnionych, alboteż na imie dzieci i k re­
wnych, aż do trzeciego pokolenia, w chwili rozta- 
nia się ich z życiem. T ego  rodzaju żądaniom  Ojciec 
g ty  bardzo chętnie zadosyć czyni i pisze zwykle 
pod suppliką w yrazy: „ F ia t— P IO  N O N O .”

O d ostatnich wypadków zaszłych na w łoskim  
półwyspie, niektóre osoby w ręczają Papieżow i na 
posłuchaniach różne ofiary pieniężne w raz z adre­
sami w ynurzającem i ubolewanie i współczucie. 
P ap ież  zwraca je zwykle z tym  napisem: Im pleat 
vos Dominus gratia, benedicat te Dominas et tuam  
familiam.

O biad się zastawia dla Papieża o godzinie d ru ­
giej po południu. O  trzeciej po obiedzie P ius IX , 
jak  wszyscy mieszkańcy Rzym u, idzie na spoczy­
nek  i śpi do godziny czwartej. Jeżeli w tym  cza­
sie ktoś żąda rozm owy z jak im  K ardynałem , od­
pow iadają mu: „ Jeg o  E m inencja spoczywa obe­

cnie."

O piątej po południu  Ojciec Święty w yjeżdża 
na spacer w karecie galowój z eskortą szlacheckiej 
konnej gw ardji i w towarzystwie kam erjerów  i mon- 
signorów . W  tćj chwili P ius I X  sypie szczodrze 
przechodniom  swe błogosławieństwa.

O siódmej wieczorem kolacja. P o  kolacji O jciec 
Święty nie chcąc się różnić od podobnych mnie 
śmiertelników, g ra  kilka partyj w billard, jak ka­
żdy grzesznik mający zwyczaj kawę po obiedzie 
pijać. O dziesiątój wszystkie światła gasną w W a­
tykanie, tylko poważna myśl i duch wspomnień 
pływ a w milczeniu głębokióm nad tą budową, 
z którój przez tyle wieków wygłaszano urbi et orbi 
uroczystą pociechę lub  przekleństwo. P rzed  tein 
potężnem słowem Pontifów rzym skich korzyli się 
niegdyś najpotężniejsi M onarchowie, d rżały  o swe 
istnienie całe narody. Jak że  się to wszystko dziś 
zmieniło!

— Statystyka dziś do wszystkiego i bardzo s łu ­
sznie mieszać się zaczyna. P od ług  nowych w yra­
chować statystycznych, ilość um ierających w sto­
sunku do żyjących, ma się w średnićm  przecięciu 
ja k  jeden  do trzydziestu trzech; a ponieważ lu ­
dność całej ziemi obrachow ano na 700,000,000 
dusz, wypada ztąd , że um iera na rok 21,000,000 
osób, na dzień 56,000, na godzinę 2,405, na minu­
tę 40. Ilość nowonarodzonych przewyższa zawsze 
liczbę zejść, i obrachowano ją  średnio proporcjo­
nalnie do um ierających jak  jeden do dwudziestu. 
W ypada zatóm z tego braku równowagi, że gdy­
by wojny, epidemije i w ypadki nie w pływ ały na 
powiększenie liczby zejść, ludność na kuli ziem­
skiej m usiałaby się powiększyć o 2,516,690 osób 
corocznie; w takim razie ludność kuli ziemskiej 
doszłaby w przeciągu wieku do ogrom nej ilości 
trzech m iljardów dw ustu szesnastu miljonów. A le 
straszne katastrofy zniszczenia są tak liczne i w tak 
perjodycznych zakresach czasu się zdarzają, że 
powiększanie się rodzaju ludzkiego nigdy za pe­
wną granicę przejść nie zdoła.

— W  tych dniach M inister S tanu  H r. W alew ­
ski rozdał nagrody artystom  biorącym  udział w te ­
gorocznej wystawie sztuk pięknych. Z Polaków 
jeden tylko pan Rodakow ski otrzym ał krzyż legji 
honorowćj za swój obraz przedstaw iający „ P rz y ­
jęcie przez Sobieskiego w W arszawie N uncjusza 
papiezkiego i P o sła  austrjack iego , błagających 
polskiego M onarchę o pomoc dla oblężonego W ie­
dn ia", o którym  w jednym  z poprzednich moich 
listów szczegółowe Paniom  dałem  sprawozdanie. 
P a n  Rodakow ski w r. 1857 otrzym ał za portret 
pewnego Polaka m edal pierwszćj klassy, a zatóm 
w szedł on już by ł tym  sposobem na piedestał, 
z k tórego  łatwiej mu było po nagrodę, jaką  mu



w tym roku przyznano, w yciągnąć rękę; artyści 
bowiem najprzód  od wzmianki zaszczytnćj (m en­
tion honorable), albo od m edalów 2 i 1 klassy za ­
czynają, a na o rderach  legii honorowćj i pow oła­
n iu  do akadem ii zwykle kończą. Ze Sław ian j e ­
den tylko pan Czerm ak, czeski artysta, po p ier­
wszy raz w P a ry żu  wystawiający, k tórego obra­
zem  artyści i znawcy w ogóle byli zachwyceni, 
o trzym ał m edal 2 klassy.

H r. W alew ski przy rozdaniu nagród powiedział 
znakom itą, pełną zapału  i głębokich myśli mowę, 
k tó rą  zachw ycona publiczność rzęsistem i obsypa­
ła  oklaski.

Z by t ścieśniony zakres mych listów nie pozwala 
mi przyw ieść całej osnowy tego przem ówienia, 
ograniczę się więc na zacytow aniu z niój piękniej­
szych i uczących wypisów.

P o  wzmiance, że P ary ż  sta ł się powszechną sto­
licą nowożytnej sztuki i że F rancja , której bez­
stronność i gościnność (sic) jest wybitnym zarysem  
charak te ru  tego narodu, nie odmówi nigdy p rzy ­
jęcia , uznania, wsparcia i nagrody  praw dziw ym  
talentom  artystów , bez w zględu na narodowość, 
M inister S tanu  tak się o sm aku we F rancji wyraził:

„Nie zapom inajm y, panow ie, że smak je s t tern 
nieocenionem  dobrem , którem  p rzede  wszystkiem 
zajmować się należy, i k tórego wydać na los szczę­
ścia w żaden sposób nie można. K ierow ać nim, 
w spierać go i podnosić ciągle potrzeba. Ciężkim 
i nieodpuszczonym  błędem  byłoby mniemanie, że 
nieujęty  ze swej na tu ry  gust, n iepodległy  w swym 
biegu, buntow niczy przeciw wszelkiemu kierow nic­
tw u, toczy się wciąż szlakiem  kaprysu  i przyw i­
dzenia... Przeciw nie, rządow i powszechnych praw  
ulegając, nie może on być obcym od w pływ u ota­
czających go przedm iotów. Obowiązkiem  więc 
je s t osób postawionych na straży  nad  postępem  
i rozwojem  sztuk i belletrystyki czuwać, aby one 
w ybijały się z kolei w prost prow adzącej do pod­
niesienia duszy i uzacnienia natu ry  ludzkiój. B u ­
rzyć o łtarze wzniesione fałszyw ym  bogom , gdyby 
te podtrzym yw ane nawet były nietrw ałą i zmienną 
popularnością ludzi obałam uconych, palących ka­
dzid ło  fałszywej świętości— oto je s t zadanie s te ru ­
jących w postępie sztuk i literatury .

„Sm ak tćm je st dla klass pracujących i p rzem y­
słow ych we Fraweji, czem honor dla francuzkiego 
żołnierza.

„S m ak  je s t składow ą cząstką u roku  i wielkości 
narodu; pieczęcią, k tórą F ran c ja  wyciska na wszyst­
kich sw ych dziełach i utw orach. Sm akow i-to w in­
ni jesteśm y, że nasze sztuki, nasza lite ra tu ra  ip rze - 
m ysł zdążają wciąż do podbicia ludzkości; on-to 
je s t sprawcą, że cywilizacja Zachodu p rzy jęła  cha­

rak te r  cywilizacji francuzkiój. O d dw óch wieków 
E u ro p a  ho łdu je  naszej literaturze, starajm yż się 
tak  podnieść nasze m alarstwo, rzeźbiarstw o i a r­
ch itek turę , aby  im również hołdow ano; niech na­
sze obrazy, posągi i m arm ury przenikną aż w te 
k ra in y , gdzie nasze pisma i książki od wieków je  
poprzedziły .

„Z kąd  ta palm a pierw szeństw a dla nas, wszę­
dzie gdzie chodzi o wdzięk i delikatność uczucia? 
czemu, panowie, przypisać tę powagę sm aku n a ­
szego narodu? Zdolnościom przyrodzonym  bez- 
w ątpienia, ale więcej jeszcze ścisłem u zespole­
niu, w jakiem  pozostają ze sobą sztuki; tem u świa­
tłu , k tóre wzajemnie potężne um ysły wciąż kom - 
m unikować sobie mogą; tej metodzie edukacji przez 
zapatryw anie się; tej nieskończonój wystawie przed­
miotów ciekawych, noszących piętno sm aku, p rze­
pychu  i wspaniałości, jak ą  na całej przestrzeni te ­
go milijonowego g rodu  spotykacie.

„N aprzód  więc, panowie, pełni otuchy i zape­
wnienia, że rząd wsparcia i zachęty nigdy wam 
nie odmówi. Jeżeli usłyszycie mówiących, że dzi­
siejsze czasy niekoniecznie sprzyjają upraw ie sz tu ­
ki, i że cielec złoty je s t jedynem  bóstwem naszego 
wieku, nie upadajcie na duchu... rzućcie raczej 
okiem na te zawsze tłum em  ludu  i kupujących 
oblegane sprzedaże przedmiotów' sztuki, i jeżeli 
tu  i owdzie widzicie niekiedy milijonowe m ająt­
ki, zrobione czarodziejskim  i tajem niczym  rzutem  
kości, nie zrażajcie się tern wcale— fortuna i do 
was zawita, ale drogą praw ą, drogą pracy i honoru. 
(T u  pan  W alew ski chciał zapew ne do M iresów, 
Solarów  i tym  podobnych szalbierzy, spekulują­
cych na kieszeń łatw ow iernych kapitalistów  go rz­
ką zrobić przym ów kę).

„D aw niej w tytule i urodzeniu szukano dyplo­
m u szlachectwa; dziś nadają je  dokum enta pracy— 
w X I X  wieku, panowie, szlachectwo w karjerze  
sztuk i um iejętności się zdobyw a."

D W A J  W Ę D R Ó W C E  (z P e t o e f ie g o )  (* ) .

W śró d  gór strom ych—po dolinie 
D w aj wędrówce dążą wzajem:
W  swój ojczyźnie rzeka płynie,
C hłopiec idzie cudzym  krajem .

P ostać chłopca dziwnie blada,
L edw ie stopy dźw iga z ziemi;
Z skał na skały  rzeka spada 
Szum iąc n u rty  spienionemi.

(*) Petoefii, m łody węgierski poeta, zginął w wojnie 1849 r.



G d y  tęsknoty chłód grobow y, 
Pacholęciu zm roził usta,
Czarownem i pieśni słowy 
Z lasem rzeka gw arzy  pusta.

P rzem kły  góry, las daleko—
Ju ż  w przestrzen i oko tonie;
D w aj wędrów ce— chłopiec z rzeką. 
W ciąż ku jednój dążą stronie.

L ecz zkąd nag ła  ta  przem iana? 
Czemuż... czem u na dolinie 
T ak  podąża krok m łodziana?
T ak  leniwo rzeka płynie?

Czem u zm ilkły fale wody,
Co gw arzyły  tam  na górze?
Czem u pląsa chłopiec m łody,
P rz y  piosenki słodkim  wtórze? 

T ęskni rzeka za ko łyską—
Z a góram i tęskni swemi!
Śpiew a chłopiec, bo mu blizko 
N a ojczystój spocząć ziemi!

Seweryna Pruszakowa.

*  *
*■

W  obecnym  czasie kan ikuły  w powietrzu, w a­
kacji w szkołach, dojrzew ających owoców w ogro- 
dach i naturalnych kuracyj, ludność W arszaw y 
prawdziwie zdziesiątkow aną została; codzień spo­
tkać można na ulicach powozy i bryki obłożone ze 
wszystkich stron tłom okam i i pudłam i, ciągnione 
raźną  czwórką, nad którą  W ojtek  lub G rzela pa­
nuje z wysokiego kozła i co kilka kroków  zama­
szyście trzaska z bicza, będąc szczerze przekona­
nym , że przynajm niej z pół W arszaw y podziwia 
jeg o  jedw abną trzaskaw kę i m istrzowskie zacięcie. 
S tatki parow e i kolój żelazna rozwożą także mnó­
stwo osób szukających odpoczynku lub zdrowia; 
tak, że k toby chciał teraz odbyć przegląd W arsza­
w y , m usiałby daleko szukać jój rozgałęzienia. K or- 
respondenci zB uska, zSolca i z Ciechocinka dono­
szą, iż miejsca te są w tym  roku  liczniój niż kiedy­
kolwiek naw iedzane przez chorych; skuteczność 
tych kąpieli je s t ju ż  doświadczoną, z radością więc 
dow iadujem y się, że zaczynam y nareszcie dawać 
pierw szeństw o krajowym  zakładom  podobnego ro ­
dzaju  przed zagranicznem i. O by tylko ta zm iana 
była trw ałą  i podniecaną przez'ulepszenia w u rzą ­
dzeniu wspom nionych zakładów . W  W arszaw ie 
tym czasem , kto żyje każdy spieszy do W isły, k tó ­
ra  je s t te raz  jedynym  celem przechadzek i nigdy 
m oże nie by ła  tak  licznie odwiedzaną ja k  w czasie 
tegorocznych upałów . M iejsca przeznaczone do

kąpieli ulepszają się z każdym  rokiem , gdyby j e ­
szcze ceny były um iarkowańsze, właściciele zak ła ­
dów odnieśliby bezwątpienia znaczną korzyść na 
powiększeniu liczby swoich gości, a W isła pewnie 
nie obraziłaby się za obniżenie ceny swego tow a­
ru  i nie gorsząby nam wodę dostarczała. Ze spa­
cerów zam iejskich B otaniczny ogród co Niedziela 
najliczniej je s t uczęszczany; do W illanowa także 
om nibusy wożą lubowników świeżego powietrza, 
chociaż z powodu nadzwTyczaj wygórowanych cen 
za przejażdżkę, niewiele osób może z niej korzystać; 
kolój żelazna co Sobota zabiera wieczorem stę­
sknionych mężów i ojców, którzy korzystając z nad­
chodzącego dnia odpoczynku, spieszą odwiedzić 
żony i dzieci bawiące w letnich mieszkaniach.

— W  tych dniach na polach folwarku Różopole 
pod W arszaw ą odbyły  się próby machin przezna­
czonych do koszenia, przetrząsania i grabienia, 
wyrobionych w zakładzie pana Cegielskiego w Po- 
znaniu. Z prób tych okazało się, że kosiarka, lu ­
bo najlepsza z dotychczas wynalezionych, niewszę- 
dzie daje się użyć, potrzebuje bowiem równego 
i ścisłego gruntu; przetrząsacz i grabie zdały  do­
brze egzamen przed  znawcami i otrzym ały ogólną 
pochwałę. K w estja machin rolniczych, zwłaszcza 
teraz, kiedy brak  robocizny coraz bardziój czuć 
się daje, jest nadzw yczaj ważną, byłoby więc bar­
dzo do życzenia, żeby ludzie posiadający zdolno­
ści po tem u całą swoją usilność w tę stronę skie­
rowali.. Tym czasem  jednak , nim dobra żniw iarka 
zostanie wynalezioną, dw orskie wozy z okolic W a r­
szawy co N iedziela licznie się zbierają na placu 
p rzed  T eatrćm , poszukując żniw iarzy, k tórzy  też 
zbierają się na chodnikach pod filarami i ta rgu ją  
się upornie z ekonomami. Rozumió się, że w cza­
sie umowy każda robotnica czuje w sobie siły  na 
przodownicę, a każdy ekonom jes t najłagodniej­
szym człowiekiem w świecie; ktoby śmiał pom y­
śleć, że ten sam człowiek ju tro  tubalnym  głosem 
wołać będzie: pożynajta! pożynajta! a nie siać tam!  
i będzie trzym ał rzem ienne godło w ładzy w tój 
samój ręce, k tórą  tak  zręcznie rozwija czerw oną 
w żółte kra ty  chustkę, ten m usiałby być chyba 
bardzo złośliwym człowiekiem. O  ile mogliśmy się 
dowiedzióć, ceny żądane przez robotników , sto­
sunkowo do innych la t są bardzo wysokie.

— K iedy tak z jednój strony ludzie krzątają się koło 
zbioru zboża, inni przygotow ują m łyny, które coraz 
bardziej oddalają się od tradycji opartej na wietrze, 
wodzie i deptakowóm kole, i korzystają z nowo­
czesnych wynalazków. Co rok przybyw a po kilka 
m łynów parowych, gdzie wyrób nietylko jest zna­
cznie lepszy, ale i taniój przychodzi. T ak i m łyn 
w końcu zeszłego m iesiąca otw orzony został w L u -
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blinie: u rz ą d z o n y  on je s t  p o d łu g  u lepszonego  sy ­
s tem u i za łożony  n a  w ielką skalę, bo siła p o ru sza ­

j ą c a  m ach inę  za  pom ocą  p a ry  w y rów nyw a sile 
p ięćdziesięciu koni,  m oże się on więc stać p ra w d z i­
w ie  uży tec zn y m  dla m iasta  i dla okolicy.

— O d p ro d u k tó w  zb o ża  i mąki p rze jdz iem y  te raz  
d o  konsum entów , ale n ieste ty  konsum entów , k tó ­
r z y  są ok ropną  p la g ą  w ielu okolic. L is ty  z P o d o la  
i U k r a in y  donoszą za trw aża jące  w iadom ości o sza­
r a ń c z y ,  co się tam  pom im o ostrej z im y w ylę­
g ł a  i do tychczas  m il ja rdam i piechotnego szkodn i­
k a  n iszczy  w szystko co spotka; za p a rę  tygodn i 
odziaw szy  się w szare  sk rzyd ła ,  wzięci ta  p laga  
w pow ie trze  i w tedy  nie ogran icza jąc  się je d n e m  
m iejscem, rozpoczn ie  g rab ież ,  p rze d  k tó rą  nic się 
n ie  ostoi. P ra w d z iw a  to k a ra  boża ta  szarańcza ,  
zda je  się, że p rzec iw ko  niej nie m a innego  środka, 
ty lko  t ę p i e j ą  gdzie  ty lko się pokaże,  bo żad n e  lo ­
sow e w ypadki,  j a k  m ro zy  lub  deszcze, nic nie p o ­
m agają .

— W  p iśmiennictwie w obecnej porze d o jrzew ają  
p o m y s ły  odd aw n a  pow zię te  przez ludzi pośw ięco ­
n y c h  l i tera turze: p om ysły  te sk ierow ane są  g łó ­
w nie  w7 s tro n ę  w ydaw nic tw a per jodycznego . K i e ­
ru n e k  ten lubo  ze w zg lędu  n a  b a rd z o  do tychczas  
o g ran iczoną  u  nas liczbę ludz i p iszących , p r z e d ­
s taw ia  d la  r e d a k to ró w  wielkie trudnośc i  w p row a­
dzen iu  pisma, d la  czyte ln ików  je d n a k  ina tę  d o g o ­
dność ,  że zachęca  do cząs tkow ego  n ab y w a n ia  w ia­
dom ości od  czasu do czasu po d aw a n y ch  w ilości 
n iezagraża jącó j p rzec iążen iem  um ysłu ,  g d y  tym ­
czasem też same p ism a zeb ran e  w7 g r u b e  tomy, 
a  je szcze  ob łożone o k ła d k ą  ciemnego koloru ,  z r a ­
ża ły b y  w7ielu, p rzy w o d zą c  im  n a  pam ięć s traszne 
w idm a z przeszłości w postaci p rofessorów  odzia­
n y c h  w ciemne su rd u ty .  O p ró c z  w ielu  p ism pe-  
r jo d y cz n y ch  ju ż  w r u c h u  będących ,  p rzy b y w ają  
jeszcze : „ P r z e g lą d  k ry ty c z n y 1*, k tó ry  w ychodzić 
będz ie  p o d  red a k c ją  p a n a  G liszczyńskiego , pismo 
n a d e r  potrzebne; „D z ien n ik  In s ty tu tu '  m użyczne-  
g o “, p o d łu g  doniesień  zam ieszczonych  w gazetach, 
o rg an  u rzę d o w y  In s ty tu tu  i za razem  zb ió r  l i te rac -  
ko -m u zy c zn y c h  wiadomości; „ P rz y ja c ie l  zd ro w ia11, 
p ism o pośw ięcone p o pu la rne j  m edycynie ,  będzie  
bezw ątp ien ia  n a d e r  p o żą d an y m  przy jacie lem  d la  
k aż d eg o  śm iertelnika, pod legającego  tysiącznym  
zasadzkom  choroby , k tó ra  najczęściej dlatego się 
rozwija ,  że nie um iem y je j zaw czasu uniknąć. „ K s ią ż ­
k a  zb io row a ,  ofiaro w a n a p a n u  W ó jc ic k ie m u 11 w k ró t­
ce zapew ne ukaże  się, p rzy n o sz ąc  nam  ciekawy zbiór 
a r ty k u łó w  p o ch o dzących  od  wszystkich p raw ie  
zn a n y ch  p isa rzy  naszych. „ E n c y k lo p e d ja 11 p o w a ­
żnie a w y trw a le  pos tępu jąc  n a p r z ó d  dosz ła  ju ż  p r a ­
w ie  do końca  li tery  D  i są d zą c  po  do tychczasow ój

liczbie 61 w y d an y c h  poszytów , u tw o rzy  zapewme 
p i ram id a ln y  stos w iadom ości po trze b n y ch  d la  k a ż ­
dego  kto nie chce się w yłączać  po za  ob ręb  nauki.  
B ę d z ie  więc co czytać, g d y  wszystkie  zam ierzone 
w ydaw nic tw a  p rz y jd ą  do sk u tku ,  a będzie też i gdzie  
czytać, bo p a n  Cels L ew ic k i  w p ro w a d z a  d la  czy­
te ln ików  wielkie ułatwienie, o tw iera jąc  p r z y  K s ię ­
garn i  swojej pod filarami T e a t r u  publiczną  czy te l­
nię, gdzie za  u m ia rk o w a n ą  cenę będzie m ożna  
p rzy je m n ie  i pożytecznie  czas  przepędzać.

— Nie sam em  je d n a k  p iśm iennictw em  p er jodycz-  
n em  za jm uje  się obecnie W a rsza w a :  nie zag lądając  
ju ż  do  mieszkań, m ózgów  i serc ludzkich ,  w idziem y 
ja w n e  k rzą tan ie  się około  w y g o d y  publicznej,  a b a r ­
dzo jaw ne ,  bo odbyw ane n a  ulicach. C h c em y  m ó ­
wić o u lepszonych  b ru k ac h ,  k tó re  u k ła d a n e  są 
z kos tkow ych  kam ieni na  K ra k o w s k ie m -P rz e d -  
mieściu. Je ż e l i  p o p raw a  b ru k ó w  będzie  ciągle ta k  
g ru n to w n ie  p o s tęp o w ała  j a k  w osta tn ich  dw óch  
la tach, to m ożem y mióć nadzieję, że z czasem  p o ­
zbędziem y s:ę tych  zaw ałów  i do łów , jak ie  u lew y  
tw orzą  na  ulicach w czasie po topów  ulicznych, kie­
d y  w oda w y ry w a p rzedpo tow e  b ruk i  i pozostaw ia  
po nich  g ro ty  i skaliste g ro m a d y  objaśniające p r a ­
ktycznie  p rzedh is to ryczne  transfo rm ac je  ziemi. N o ­
tu jem y  ty lko  dla w iądom osci p rzysz łych  geologów, 
k tó rzy  m oże kiedyś badać  b ędą  n a tu rę  g r u n tu  b o ­
cznych ulic W a rsza w y ,  że kości, j a k ie  zn a jd ą  w n a j­
now szych  p o k ładach  dilluwijalnych, nie należą  do 
m as todon tów  an i tr i lobitów , lecz po  p ro s tu  do n a ­
szych k ra jo w y c h  brysiów  i m ruczys ław ów , k tó re  
czeka ły  p o d  park a n am i na ep i log  swojego t r a g i ­
cznego  życia  i uniesione w odam i po topu ,  dos ta ły  
się do  g łęb i  ziemi.

— N a  zakończen ie  dzisiejszej g aw ęd y ,  donosim y 
k u  nauce  skąpców  o dz iw nym  w y p a d k u  zd a rzo ­
nym  za  W olsk iem i ro ga tkam i.  J e d e n  z ty c h  cywi- 
l izatorów, k tó rzy  w czystym  zam iarze  ośw iecenia 
naszego b a rb a rz y ń sk ieg o  k ra ju  opuszcza ją  sw oją  
a rc y -św ia t łą  ziemię i p rz y c h o d z ą  do nas  w n a n k i -  
now ych  p lu d e rk a ch  z fela jzą n a  p lecach, ta k  p o ­
myślnie  spe łn ił  swoją m issję— i felajzę ucyw ilizo­
w a ł  do  tego s topnia,  iż nie chc ąc  w  niój chow ać 
p ie n ięd z y  p o ch o dzących  z r ą k  barba rzyńców , za ­
chow a ł  takow e w g a r n k u  p o d  k lep isk iem  w stodo­
le. T y m c zasem  w czasie b u rzy ,  p io ru n  ( b a r b a r z y -  
niec!) nie szanując  szlachetnej missji lancm ana,  
u d e r z y ł  w stodołę, w p a d ł  w g a rn e k  i s topił  s re b rn e  
p ien iądze.  N a  s top ionym  m eta lu  właściciel je g o  
znaczną  pon iós ł  s tratę .  N iechajże  sobie z t e g o  w y­
p a d k u  w yc iągną  sens m o ra ln y  ci ludzie, k tó rzy  są 
pow odem , iż na  b ra k  m one ty  w szyscy narzekam y.



S Z A R A D A .

Trzecia tak, pierwsza  wspak z ziemi pochodzi, 
Druga tak, pierwsza wspak w ziemi się rodzi. 
Służy rozmaicie, nawet na cegły—
Wszyscy tworzy naród od nas odległy.

A. T.
(Znaczenie przeszłej szarady — W IE T R Z Y K I) .

Mówią powszechnie, że moda niestała i zmien­
na; obwiniają kobiety o ubieganie się ciągłe za no­
wością i zmianą,— przyznajmy jednak, że w tym  
roku te zarzuty zupełnie się do nas nie dadzą za­
stosować. W  ogólności nawet powiedzióć można, 
że każda moda praktyczna i prawdziwie dogodna, 
niełatwo się czem innem zastępuje i nieraz prze­
trwa kilka lat bez odmiany. W eźm y naprzykład 
owe bareże popielate, stale noszone od lat kilku; 
owe siateczki zuawskie na głowę, tak dziś upo­
wszechnione; owe korcikowe burnusy, tak dogo­
dne na rano; to samo powodzenie będą miały nie­
wątpliwie czarne chustki kaszmirowe i paletoty 
wszelkiego rodzaju, które od dwóch lat tak wiel­
kiej używają wziętości. Słowem, można śmiało 
zaręczyć, że jeżeli jaka moda krótko trwa i łatwo 
się naprzykrzy, nie pochodzi to ze zmienności gu­
stu kobiet, ale raczej zniepraktyczności mody, któ­
ra  nie odpowiadała ogólnej potrzebie.

D ługość sukien dzisiejszych sprawia, że się bar­
dzo prędko niszczą u dołu; wybornym środkiem 
n a  ich odświeżenie są falbanki lub wody alavieille, 
tak dziś powszechnie przyjęte. D o sukni popiela­
tej bareżowej, dodana falbanka fałdowana z czar­
nego bareżu, lub takież garnirowanie a la vieille, 
odnawia zupełnie zużytą suknię, nie pociągając za 
sobą wielkich kosztów; dodajmy jeszcze, że dawna 
suknia czarna bareżowa, niezdatna już do użycia, 
może wybornie posłużyć do odświeżenia popiela­
tej. Niech nam czytelniczki przebaczą, że zamiast 
mówić im o świeżych strojach, wskazujemy oszczę­
dne sposoby przerabiania starych sukien na nowe; 
ale wszakże oszczędność i praktyczność była od

i

początku godłem naszem. A  jeżeli niekiedy zm u­
szeni byliśmy wspomnieć o kosztowniejszych stro­
jach, aby nam nie zarzucono, że nie wiemy co się 
dzieje w świecie mody, czyniliśmy to zawsze nie­
chętnie; teraz zaś uważalibyśmy to za prawdziwy 
dowód lekkomyślności; wolemy też stokroć, że 
nam niektórzy zarzucą brak gustu, niż gdyby nam 
rozsądny i myślący ogół zarzucić miał zgubną 
chęć szerzenia zbytków i rozpraszania myśli na 
drobnostki.

D o praktycznych mód należą kaftaniki zuaw­
skie: czy-to z sukna, czy z tybetu lub materji, któ­
re zastępują wybornie zużyty stanik i zręcznie 
ubierają. Kaftanik taki szamerowany sznurecz­
kiem, drogo wypada gdy kupiony gotowy, ale za 
to łatwo go wyszyć w domu i w takim razie bar­
dzo mało kosztuje. Na lato najmodniejsze i naj­
lżejsze są zuawki czarne mantynowe; widzieliśmy 
W' tym czasie bardzo ładną, przywiezioną z Pary­
ża, wyszytą białym i czarnym sznureczkiem, z od- 
powiedniemi szmuklerskiemi guziczkami. Forma 
jej była zwyczajna, tylko boki rozcięte, przez co 
zuawka nie opinała się na spódnicy. Pod spód 
zuawki noszą według upodobania szmizetki mu- 
szlinowe lub kamizeleczki. Szmizetki przypasują 
szwajcarskim pasem czarnym. Kamizeleczka biała 
pikowa, -wyszywana czarnym kamelerowym sznu­
reczkiem z czarnemi guziczkami, ślicznie wygląda 
pod wełnianą zuawką; noszą także czarne jedwa­
bne lub kaszmirowe kamizelki, szamerowane sznu­
reczkiem.

Krawatki białe muszlinowe na szyję zaczynają 
się coraz więcćj upowszechniać; wyglądają one 
bardzo świeżo, aprzezto samo przypadają wszyst­
kim do twarzy. Jest-to po prostu podłużny pas 
muszlinu, szeroki przeszło na ćwierć łokcia, dłuoi 
na łokieć i pół, obszyty u dołu gipiurą albo walan- 
sienką, szeroką mniej więcej na trzy cale, po bo­
kach zaś wąziuchną koroneczką. Krawatka taka 
wiąże się u szyi na kokardę i zastępuje miejsce 
kołnierzyka.

Czepeczki w rodzaju chłopek ciągłej używają 
wziętości. W idzieliśmy prześliczne w magazynie 
pani Sobolewskiej. Podobała nam się szczególniej 
chłopka czarna koronkowa, zrobiona z podwójnie 
wziętój barbki, od której końce spadały z tyłu na 
plecy. W koło ogarnirowana była dwa razy fałdo­
waną blondynką.

śliczny był także czepeczek illuzjowy, przybra­
ny na wierzchu wielką gwiazdą z czarnej i białój 
pasmanterji. Gwiazda ta ogarnirowana w kwadrat 
czarną strzyżoną krepą, tworzyła jakby małą kwa­
dratową czapeczkę. Boki nagarnirowane były bia­
łą  blondynką; szarfy czarne służyły do wiązania.



Inny czepeczek illuzjowy biały miał denko po­
kryte czarny siatką z filozeli. Obszycie z białej 
blondynki rzęsisto nagarnirowanc i dwie kokardy 
z wązkiej czarnej wstążki: jedna wpięta z boku, 
druga z tyłu czepeczka, stanowiły całe ubranie; 
szarfy czarne w białe maleńkie gwiazdki, ładnie 
odpowiadały całości.

Pow iedzieć możemy śmiało, że czepeczki pani 
Sobolewskiej nic nie pozostawiają do życzenia. 
Zalecają się szczególnym  wdziękiem i nadzwy­
czajną lekkością, a przytem zastosowane do ka­
żdego wieku, przypadają wszystkim do twarzy.

Z pomiędzy kapeluszy w tymże magazynie, zwró­
cił uwagę naszą krepowy, układany w pasy sze ­
rokie na cal z czarnej i białój krepy. Brzeg cały 
pokryty był wywiniętą barbką koronkową, która 
przysłaniała także czarny krepowy karczek. Pod­
pięcie składało się z białych hjacyntów, ułożonych  
nad czołem między czarną koronką i z białej blon­
dynki po bokach. Szarfy czarne z białym brzeż­
kiem u brzega, ślicznie odpowiadały całości.

Inny równie ładny kapelusz, miał rondo poult 
de soie czarne, haftowane w rzucik białemi pereł­
kami; karczek takiż sam, szarfy czarne w poprze­
czne białe paski i rzucik. Podpięty był girlandką 
z białych i czarnych hjacyntów, po bokach^ białą 
blondynką.

Oryginalnie także wyglądał kapelusz ze słomy 
brukselskiej, naszywany wypustkami z czarnej sło­
my. Guziki czarne słomiane, naszyte rzędem wko­
ło  ronda i główki, stanowiły całe ubranie. Karczek 
krepowy biały, objęty czarną pliską, przytwierdzo­
ny był takąż kokardą z wązkiój wstążki. Podpię­
cie składało się z czarnój koronki nad czołem, prze­
pinanej białemi astrami, i zbiałój blondynki po bo­
kach.

Sklepy nasze coraz w świeże zaopatrzone są ba- 
reże, grenadiny, kamloty gładkie i w deseń, rypsy 
na suknie i burnusy szerokości dwu-łokciowój, 
a nakoniec w żaknoty i perkale. Ostatnie transpor- 
ta zagranicznych perkali odznaczały się tą nowo­
ścią, że miały na sobie połysk i deseń moire an­
tique i drobne białe punkciki lub kwiatki. Po pra­
niu zapewne mora zniknie, ale nowa suknia ładnie 
wygląda.

Opis fo rm ; kontusika damskiego lekko wpadającego do 
G gurj, kaftan ika  zuawskiego dla chłopczyka i kam izelki.

E ig . 1. Pr z ód  szam eruje się p letniam i i zap ina  n a  guziki. 
U  d o łu  m oże być zao k rąg lony  albo  rów no ścięty, K ontusik je ­
żeli k am lo tow y  a lbo  ryp so w y , o k ła d a  się w ko ło  czarną  m ate-

rją, D la b rak u  m iejsca fo rm a p rzy  ram ieniu je s t zagięta. P o ­
d łu g  znaków 'w yciąć trzeba  form ę z bibułki, a  w tenczas dopiero  
będzie ca ło ść  d o k ła d n a .— F ig . 2. P lecy . Część ta  u d o łu  jes t 
z ag ię ta .— Fig. 3. B oczek.— F ig . 4. E ękaw  o tw arty  zwyczajnym  
k ro jem .—F ig . 5. R ękaw  kontuszow y. P od  p ach ą  zszyw a się 
n ieca łe  1/< ło k c ia , a p rzy  ręku  na  trzy  palce. R eszta ręk aw a  
o tw arta  być pow inna.—F ig . 6. M ankiet do rękaw a kontuszo­
wego. R ęce w yjm ują się środkiem  rękaw a, koń ce  zaś z m an­
kietem  spuszczone być m uszą. R ękaw y  tak ie  k ra ją  się bardzo  
d ług ie . D o k o n tu sik a  d a ją  się jed n e  albo drugie rękaw y p o ­
d łu g  w oli. N a osobę w ysokiego w zrostu  ko n tu sik  co do d łu ­
gości znacznie pow iększyć trzeb a .—Fig. 7, Czepeczek n o cny  
dosk o n a le  leżący na  g ło w ie  i dobry do p raso w an ia .— Fig. 8. 
P asek , do k tó rego  się czepek przym arszcza z ty łu , ja k  to  lite ry  
a l b  w skazują.—Fig. 9. B andaż  do śc iągania czepka z ty łu .— 
F ig . 10. B andaż do w iązania pod brodą. Czepki najlepiej ob ­
szyć w ązką n a  dwa palce fa lbanką, haftow aną zobydw óch stro n  
i p rzem arszczaną przez środek . T iu lik i n ic ianc  rów nie są  mo­
cne i trw a łe .—F ig . 11. Szm izetka m uszlinow a albo  p ó łb a ty sto - 
w a do sukni czw orogran iasto  w yciętej.—F ig . 12. K o łn ierz  do  
k a ftan ik a  zuaw skiego d la  ch łopczy k a , z wyszyciem z czarnej 
p lec ionk i.—F ig . 13. P rzód  k aftan ik a  zuaw skiego.—F ig . 14. B o ­
czek. F ig . 15. P lecy .— Fig. 16, W ierzchnia część rękaw a.__
F ig .17. Spód rękaw a.— F ig .18 .M ankie t dający się ty lko  na Wierz­
chu rękaw a.— F ig . 19. D eseń do w yszycia k o łd ry  w atow anćj.
- F ig , 21. K ołnierzyk sto jący  dubeltow y, w koło  ostem bnow a- 
ny  — Fig- 22, M ankiet n iew ykładany , ty lko  obrócony  haftem  
do ręki. b ig . 23 i 24. Desenie_do rozm aitego użvtku.—Fig. 25.
P rzód  kam izelki pod kaftan ik  zuawski dla ch ło p czy k a . F ig .
26. P lecy  do kam izelki— Fig. 27. K ołnierzyk do kam izelki__
F ig . 28. D eseń n a tu ra ln e j w ielkości do p ikow ania  k o łd e r — 
F ig . 29. P asek  do ko łn ie rzy k a  p łóciennego , zarów no używ a­
nego przez kobiety  i mężczyzn. Osoby nieużyw ające k raw atek  
w ęższy pasek  p rzyk ro ić  m ogą.—F ig . 30. K ołnierzyk w y k ład a ­
ny  z dubeltow ego webowego p łó tn a . - F i g .  31. L istew ka, k tó ra  
się przystem bnow yw a n a  dubeltow y ko łn ierzyk . Do n iek tó rych  
kołn ierzyków  w stem bnow ane byw ają dwa albo trzy  razy  b ia łe  
sznureczki, w te'm miejscu gdzie k ropki.

L ite ry  do znaczenia obrusów , p rześc ie radeł i poszew ek. A l­
fabet lite r m niejszych do h afto w an ia  pęczkam i. W staw ek  sześć 
i ząbki d robne do rozm aitego użytku,— Rebus.

KOIIIIESPOMIINCJI.
P. L au ...— Za lis t p e łen  życzliw ości dziękujem y serdecznie. 

W  przyszłym  miesiącu dopiero będziemy m ogli dać  deseń  i fo r­
mę żądaną . B a w ełn y  czarnej do haftu  dostać m ożna u P. Schrei- 
b e ra  przy  ulicy Żabiej. Z am iast b aw ełny  używ ają także  jed w a­
b iu  czarnego . Pa. Ste. R e.,.—Z ło tych  166 groszy  20 ode­
bra liśm y.— — P ani H e. M icha...—A dam aszek i a tła s  farbu ją  
się d oskona le , inne zaś m aterje mniej dobrze. C ena fa rb o w an ia  
zależy od ga tunku  m aterji i ilości brytów ; za sukn ią p łac i się od  
z łp . 13 do 24. D o prenum era ty  dw óch  pism  dopłaciliśm y z łp . 
3 g r , 14.  ̂ -Pa. Na. P o r...— Suknia bareżow a z fa lbankam i
u  d o łu  i objęciem  fularow em , w raz z robo tą , kosz tow ać będzie 
z łp . 140. B urnus aksam itny  od z łp . 400 do 600. Dziś więcćj 
używ ane są  z czarnego ryp su  kaszm irow ego; cen a  tak iego  z łp .
200. P a . W ierz, w J a „ .— P o d łu g  p rzy słan y ch  p róbek  nie
m ożna b y ło  dostać gotow ych to rsad  i kw astów  do p o rtje r, ale 
takow e obsta low ane zo s ta ły  i za dni k ilk a  będą skończone.— 
— P a. K a. W ie...— Panienkom  radzim y p rzy  kapeluszach  wę­
gierskich  k itk i p ła sk o  na  rondzie  p o ło ży ć . B areż w ełn iany  gre­
nadine, łokciow ej szerokości, p łac i się po z łp . 4  i z łp . 4 g r. 15^
B ereże  od z łp . 2 dó 3 m ieszane są z baw ełną . P a . Szym a.
i P . A . K acza...— O pisy szczegółow e, tyczące się bielizny i in ­
nych przyborów  do w ypraw y służących , oddzielnie prześlem y, 
nie m ając w zakresie ko rresp o n d en cy j odpow iedniego n a  to 
m iejsca. Na 1-go W rześn ia  m oże być bielizna w ykończona.

NB. L isty  i p rzesy łk i tak  pieniężne, ja k  i in nego  rodzaju , 
prosim y adresow ać — D a J .  K . Gregorowicza  t» W arszawie, 
ulica Ż abia  N r. 9 5 6  b, dom Krzemińskiego.

D o dzisiejszego num eru d o łączają  się formy: kon tusika  dam ­
skiego, k a ftan ik a  zuaw skiego d la  ch łopczyka i kam izelki.

w D ru k a rn i K. K ow alew skiego . — Za pozw oleniem  Cenzury R ządow ej.— W arszaw a d. 21 L ip c a  (2  S ierpn ia) 1861 r.


